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l t Y P  v a s - W I N K L ,

P o w ie ś ć  g m i n n a  W a s z i n g t o n a  I r w i n g a ,  z  d z ie ła :  
T he S k ee tch  book.

K to odbywał podróż rzeką Hudson, pamię­
ta, zapewna, góry K atskik  Są one oderw aną ga­
łęz ią  wielkiego Apalaszaskiego łańcucha, i cią­
gnąc się w  dół rzeki ku zachodowi, wyniosłe- 
nii wierzchołkami wspaniale nad całą okolicą 
ńanUją. Każda pora roku , każda zmiana po ­
w ietrza, każda godzina naw et, zmienia ich kształt  
i koloryt czarujący ; a wszyscy sąsiedni i od­
daleni wieszczbiarze uważają je za barom etr do­
skonały. K iedy  jasna t rw a  pogoda, ich postać, 
s iniawą p i lrpu rą  powleczona, w  wyraźnych ob­
rysach odbija się na letn iem  niebios sklepieniu. 
"W innym  czasie , kiedy tło nieba i blaskiem 
oświecone góry w  jeden zlewają się widok, z 
ich w ierzcho łków  w ystępują  mgły śniadawe , 
snują się w  pasma, i p łonąc ostatnim promie­
niem zachodzącego słońca, jakby wieńcem  sła­
w y  otaczają icli czoła.

Podróżnik , rozważając sielski w idok, od 
gór siniejących w  dali żyw ą zielonością oddzie­
lony , postrzega lekkie zwoje dym u, unoszące 
się ponad domami, których pokrycia z dachówek 
migają pomiędzy gęstemi drzew y. Jestto ma­
ła s tarożytna wioseczka, założona przez liollen- 
derskich osadników, w  pierwszych czasach za­
mieszkania tey okolicy, kiedy jeszcze dobry P io tr  
Stiuj W e sa n t  (wieczny jemu pokoy) rządzić tu  
zaczynał. Rodziny pierwiastkowych założycieli 
do tąd  ją zaymują, mieszkając w domach późniey
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zbudowanych , z m ałych żó łtaw ych  cegiełek % 

H o lla n d y i sprowadzonych.
W  tey wioseczce , w  jednym  z tv c li  do­

m ów  (praw dę m ów iąc, n ie bardzo la ta m i'o sz ­
czędzonym) m ieszkał p ros ty  svn p rzyrodzen ia  
na irn ie R y p -v a n -W in k i.  B y łto  potom ek van- 
W in k ló w ,s ły n ą c y c h  z waleczności Za rycersk ich  
czasów P io tra  Ś tiu j W esanta 1 w spiera jących 
go podczas oblężenia tw ie rd z y  K ry s ty n y . ° A le  
R yp  nie w ie le  odz iedziczy ł m ęztw a p rzodków  
swoich: j.akem już pow iedz ia ł, b y ł on prostym  
n ie  pragnącym znaczenia cz ło w ie k ie m  ; z tern 
w szystk iem  m ia ł sławę dobrego sąsiada , u le ­
głego i posłusznego m ałżonka, t e  p rzym io ty , 
będąc zrzód łem  łagodności, z jedna ły m u powsze- 
chne przyw iązan ie . W szyscy ci, co w  fa m iliy -  
nem  pożyciu zostają pod rządem dom owey M e - 
g e ry , zawsze są us łużn i i g rzeczn i dla obcych. 
Ich  ponurość i  n ietowarzyskość, prze top ione w  
hucie dom ow ych sw arów , zam ieniają sie w g ię t­
ką  upizeym ośc , a jedno porządne w y ła jan ie  
częstokroć daleko m ocniey sku tku je , n iż  wszy­
s tk ie  na św iecie  zachęcenia do łagodności i  c ie r­
p liw ośc i. Jeżeli w ięc  g ry ź liw ą ż o n ę  można na­
zwać pożyteczną m is trzyn ią , R y p -V a h -W in k i 
w  swojey do zb y tku  to szczęście znaydował.

B ydź może, że d la tego m ia ł on w ie lk ą  ła -  
skę u w szystk ich  kum ek sąsiadek, lub iących  
w daw ać się w  poróżnien ia domowe. N ic  im  
n ie  przeszkadzało podczas w ieczornych  schadzek 
rozb iera jąc sp raw y tego rodza ju , zwalać całey 
w in y  na panią y a n -W in k lo w ą . D ziec i w iosko - 
w e w y k rz y k iw a ły  z radości, k ie d y  R yp  p rz y ­
chodz ił: on do ich  zabaw na leża ł,p rze w odn iczy ł



w  igraszkach , puszczał papierowe żmije, w i -  
taczał kacżałki, p raw ił  bayki o strachach, du ­
chach i Itidyanach; a ledw ie się w  końcu u li­
cy pokazał, roje dzieci zbiegały się do niego, je­
dne czepiały się za poły , drugie mu na kark  
w łaziły , i rozmaite psoty wyrabiały bezkarnie. 
Żaden pies w  wiosce nie  szczekał nigdy na 
Itypa.

Nay więksZą wnadą w  charakterze jego, by ł 
niezm ierny w strę t  k u  wszelkim pożytecznym 
zatrudnieniom. Lecz to nie stąd pochodziło, ze-*
l,y mu b r a k ł o  cierpliwości albo w ytrw ania: czę­
stokroć bowiem cały dzień przesiadywał na mo­
krym  kamieniu z długą i ciężką, jak dzida ta­
tarska w ędą, czekając, azali choc raz jaka ry ­
bka nie targnie. Mógł on całe godziny włóczyć 
sie ze strzelbą po lasach i bagnach , górach i 
w ą w o za c h ,  Żeby tylko ubić wiewiórkę albo 
dzikiego gołębia. Nigdy sąsiadom w  nay trud- 
nieyszycli robotach nie odmawiał pomocy: w e ­
soło uwijał się na żniwne pszenicy , lub pod­
czas zwożenia ciężkich kamieni do budowli; 
wszystkie kobiety z całey wioski miały go na za- 
wołanie do posyłek , kiedy jakiey Laszki po­
trzebow ały , a mniey powolni właśni mężowie 
tego uczynię nie chcieli. S łow em , R yp gotów 
b y ł  pracować dla każdego , tylko nie dla sie­
bie. Opatrywać zaś potrzeby swojey rodziny; 
albo swóy dóm w  porządku utrzym ywać, by ł
m u to ciężar nad siły. _ 1 ,

Pow iadał on zawsze, że nie może dac ra ­
dy ze swojem gospodarstwem, i w istocie goi-  
szego w  całey okolicy n ieb y ło .  W szystko tani 
szło nieporządnie albo wpadało w  nieład mi«
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łno jego woli. Rozw ala ły  się ściany mieszka­
nia. K row y  błąkały  się po polu, gdzie która 
cliciała , a jeśli były  w  domu , tra tow ały  ka­
pustę  na ogrodach. Chwasty swobodnie krze­
w iły  się na jego roli. T ym  sposobem dziedzi­
ctwo R ypa przez niedbalstwo, schylało sie do 
upadku. Ziemia tak zdziczała, Żs ledwo gdzie 
niegdzie można było zebrać kilka garści psze­
nicy lub  trochę kartofli. S łowem  chudszey for­
tunk i  w  całćm sąsiedztwie nie było.

Dzieci Rypa tak były  dzikie i obszarpane 
jak gdyby do nikogo nie należały. Syn  jego 
R yp , kubek w  kubek  udał sie do oyea. \ jak 
się zdawało czynił nadzieję , że Ze starem je­
go odzieniem i jego zwyczaje odziedziczy. ()- 
chutany W łachman starego oycowskiego kafta­

na , k tóry  musiał p rzytrzym yw ać rękoma , za­
msze się jak kurczę za plecami matki ukryw ał.

Mimo to wszystko R yp  Van-W in k i ,  by ł  je­
dnym  z owych szczęśliwych ludzi niedbałego 
S niewymyślnego charakteru, którym  Wszędzie 
dobrze: wszystko im jedno, czarny , czy biały 
Chleb jedzą, byleby tylko dostawali go bez p ra­
cy i kłopotu , w olą  oni pościć o jednym pen- 
bie (*) w  kieszeni, niżeli na funt szterling za­
rabiać. Co do R ypa , sam jeden żyłby przy­
śp iew ując  sobie ; ale sekutnica żona ustąw nie  
m u brzęczała nad uchem, że leniuch, że nied­
balec, że cały dom zgubił. Rano, av południe 
wieczorem, język jey był jak na kołowrocie i 
b iedny R yp  cokolwiek z ro b i ł ,  cokolwiek po­
w ie d z ia ł ,  zawsze i za wszystko dostawał sie 
pod wodospad p łynney wym owy swojey żoue- 

(*) D*obna m oneta angie lska  i am erykańska.
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czki. Na wszystkie takowe nawracania do cno-* 
ty  , miał on tylko jeden sposob odpowiedzi, i 
ten  przez częste użycie w  nałóg zamienił: to  
jest: zżymał ramionami, k iw ał głową, poglądał 
zyzem i nie mówił ani słowa. To zazwyczay 
podżegało now y w ystrzał dobitnych słówek, i 
już wtenczas musiał zdobywać się na ostatek 
męztwa i uciekać za d rz w i: bo też w  podo-.
bnych zdarzeniach ten  tylko środek posłusznym 
mężom zostaje.

Jedynym towarzyszem Rypa w  daniu był 
jego pics wolf, rów nie jak on uległy. Nieinniey 
także i gospodyni uważała wolfa za wspólni­
ka w  lenistw ie swojego męża ; dla tego wńęc 
nie bardzo łaskaw ie poglądała na niego, jako na 
powod częstey Ilypa włóczęgi; chociaż, praw-* 
dę m ów iąc, żaden pies mniey od w otia nie 
był straszny w  myśliwskich gonitwach, Lecz 
jakież męztwo wytrzym a ciągłe i wszystko ła­
miące pioruny babskiego języka! W o lf , sko- 
ro tylko wchodził do izby, zaraz przypadał na 
ła p y , spuszczonym ogonem b ił o ziemię, albo 
podkurczy wszy go, z błagającym wzrokiem , zda­
je się jakby już o w inę przekonany, podpeł- 
zał do pani; nakoniec odebrawszy kilką sztur-t 
chańców miotłą lub w arząchw ią, skowycząc, 
jak oparzony, wyskakiwał za drzwi.

Im da ley upływ ały lata małżeństwa , tym  
coraz gorzey było Ilypow i. Czas nie jniękczy 

v twardego charakteru , a język ostry jestto je­
dyne w  świeeie narzędzie, które przez ciągłe 
używanie ęo raz się ostrzeyszem staje. Lecz 
R yp przyw ykł uciekać z domu i szukać po­
ciechy w  pewnern posiedzeniu filozofów, po -



l i tyków  i tym podobnych próżniaków wiosko­
wych, zasiadających ław ki około jednego szyne- 
czku postawione.

Tamto zazwyczay w  chłodnym cienia p rze-  
pędzali długie , ociężałe dni lata, roztrząsając 
p lotki sąsiadów , albo opowiadając nieskończo­
ne historye o tern, i o owem, i o niczem. Czę­
sto polityka była przedmiotem ich r o z m o w y / i  
jeśli przypadkiem kto z podróżnych przyniósł 
im stare gazety , wtenczas głębokie uwagi ze 
wszech stron słyszeć się dawały. Z jakąż to 
uroczystą pilnością słuchali wszyscy , kie­
dy grzmiącym głosem czytał je bakałarz szkół­
ki D errik-van-Bununelen, maleńki, k rępy czło­
wieczek. Jak rozsądnie i mądrze przepowiada­
li , że to lub ow o , tak  i tak stać się musi, a 
to już przed  kilką miesiącami inaczey się stało.

I Jo\vszechne zdanie tey junty  zawsze cze­
kało ostatniego w yroku Mikołaja W eddera ,  pa- 
tryarchy w iosk i,  gospodarza szyneczka, k tóry  
nie daleko d rzw i swmjey gospody przesiadyw ał 
zw yczajn ie  od wczesnego ranku  aż do późne­
go wieczora, i ciągle unikając słone* znycli pro­
mieni obracał się razem z cieniem stojącego przed 
domem rozłożystego drzewa.

Ten ruch  był tak  regularny, że patrząc na 
niego, rów nie  jak z naylepszego kompasu, mo­
żna było zgadywać godziny. Rzadko w p ra w ­
dz ie  słyszano głos W eddera  , lecz jego kilka 
słów zastępow ała wszystkie słowa ; a jego za­
usznicy, na których wielkim  ludziom nigdy nie 
zbywa, umieli poymować doskonale, jakie tein 
narzędziem ogłaszał zdanie. Jeśli to, co czy­
tano lub mówiono, nie podobało się Mikołajo-
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w i , mocno rozpalał ty tuu  i częstem pykaniem  
rzucał daleko ciemne obłoki d y m u ; k iedy zaś 
co zasługiwało na jego uw agę, w tenczas zw ol­
na i łagodnie ciągnąc lekk i dym ek, w ypuszczał 
św iatłe  w ężyki: czasem cybuch z ust w yym u- 
jąc pozw alał lubey  w oni swobodnie snuć się o- 
koło nosa i kiw aniem  głow y oznaczał zupełne  
potw ierdzenie.

Nakoniec i  w  tem  czcigodnem zebraniu 
kłóciła  biednego R ypa sw arliw a żona. Często 
wpadając naruszała spokoyność całego tow arzy­
stw a i szanow nych członków  pozdraw iała im ie­
n iem  wałęsających się próżniaków . Samemu na­
w e t pow ażnem u M ikołajow i W edderow i nie 
przepuścił język tey straszliw ey baby, bez nay- 
mnieyszego w zględu nazyw ała go w spólnikiem  
i przyczyną mężowskiego hultaystw a.

Biedny R yp  praw ie do rozpaczy został przy­
w iedziony , jeden środek uniknienia domowey 
roboty  i w rzasku żony, b y ł ten: wziąć strze l­
bę i tu łać  się po iesie. T am  nie raz usiadł­
szy pod drzew em  dzie lił się z w iernym  w ol­
iera zapasem sw ey to rby . Poczciw y pies po­
b ra ta ł się z nim  nie jakoś przez spólnictw o 
cierp ień  i prześladow ania. ,, B iedny W o l f ! “ 
m ów ił R yp  —  ,, Tw oja pani dała ci poznać p raw ­
dziw ie psie życie; ale n ie boy się nieboraczku, 
póki ja żyję , ty  masz przynaym niey szczerego 
p rzy jac ie la ! “  W o lf ,  ruszał ogonem , w yrozu ­
m iale i łagodnie pa trza ł w  oczy panu , i' jeże­
li pies podzielać uczucia może, to zapew na w o lf 
całem  psiein sercem , b y ł w zajemnym R ypow i.

Pew nego razu  w łócząc się przez cały dzień 
jesienny, R yp nie postrzegłszy się p raw ie , zą-s.
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w ę d ro w a ł  na jeden z naywyższych wierzchoł­
ków  grzbietu Katskil. Diugo częstemi wystrza­
łami mieszał ciszę tey  ustroni, zmordowany w re ­
szcie stanął na zieloney płaszczyźnie urw iska 
góry nad przepaścią zawieszonego. Ztamtąd po­
między gęste d rzew  konary w ykrada ł się w zrok  
na wiele mil całey pochyłości lasami pokrytych 
okolic Hudsonu, i sam Hudson płynący, spokoy- 
nym , ale okazałym biegiem, dawał się widzieć 
w  oddalenia. W  jego kryształach pow tarzał się 
b lady  szkarłat nieba, lub gdzie niegdzie biały 
żagiel statku, jakby drzemiącego na zwierciadla- 
n ey  powierzchni, która ginęła pomiędzy sinia- 
w em i górami.

Z drugiey strony przedstawiała się oczom 
n  spodu gór dzika, samotna dolina, zasiana gru­
zami skał nad nią wiszących i tylko odbitym 
blaskiem zachodzącego słońca słabo oświecona. 
I ty p  baw ił się tak pięknemi widokami, a tym ­
czasem wieczór coraz się przybliżał; już szare 
cienie od gór rzucone długiem pasmem przecią- 
gnęły  się na doliny, a jemu jeszcze daleko by­
ło do wioski. W estch n ą ł  wspomniawszy,że w k ró t ­
ce znow u się rozpoczną jego katusze.

Z tern wszystkiem, zabierał się iść ku do­
mowi; lecz zaledwo co zaczął spuszczać sic na 
doi , jakiś głos nie zbyt oddalony zawołał na 
niego. R yp  spóyrzał na około i niepostrzegł- 
szy nikogo oprócz k ruka, lecącego swoją samo­
tną drogą przez góry, pomyślał, Że się mu przy- 
słyszało^ i już chciał ruszać da ley , kiedy zno­
w u  tenże sam głos pow tórzył się w  w ieczornem  
pow ietrzu : „R yp-van-W inkl!  Ryp-van-W inkl!“  
Woli, szerść najeżył, zawarczał głucho, i p rze-
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lękniony tuląc sic do pana dziko poglądał na 
dolinę.

I sam Ryp strw ożył się natenczas , a rzu­
ciw szy wzrok w  tymże kierunku postrzegł o- 
sobliwszą postać ludzką , z jakimś ciężarem na 
schylonym grzbiecie, zwolna przebywającą ska­
ły . W idok człow ieka w  tak samotney i n ie- 
dostopncy dolinie zadziwił Rypa, lecz wnosząc 
sobie, że to może który z sąsiadów w zyw a go 
na pomoc , spiesznie pobiegł ku niemu.

Skoro się zbliżył, jeszcze go bardziey zdzi­
w iła  szczególna powierzchowność nieznajomego* 
B y ł to nizki pleczysty staruszek z gęstym kę­
dzierzawym włosem  i siw ą brodą; ubiór miał 
staroświecki holenderski —  Kaftan sukienny , 
pas na kamzelce, dwoje spodni, a z tych w ierz­
chnie niezm iernie szerokie , rzędami guzików  
po bokach i sprzążkami u kolan osadzone. Wę-> 
drownik niosący na barkach dużą i jak się zda­
wało, pełną beczułkę, dał znak R ypow i, zeby  
się przybliżył i pomógł mu dźwigać ten ciężar.

Chociaż nie z w ielkióm  zaufaniem , jednak 
ze zwyczayną sobie dobrocią, Ryp spełnił to 
żądanie , i tak wspierając jeden drugiego szli 
daley wązką rozpadliną, zapewna biegiem slru- 
npenia poźniey wyschłego utworzoną. Kiedy  
już spuścili się na doł, często dawał się słyszeć  
głuchy turkot, podobny do oddalonego grzmo­
tu , i jak się zdawało wychodzący z ciasnego 
w ą w o z u , dokąd prowadziła ich kręta i nie­
wygodna droga. Ryp, chcąc się lep iey przysłu­
chać, zatrzymał się na chw ilę, ale wkrótce po-, 
rnyslił sobie , że zapewna deszcz peryodyczny, 
często w  górach spadający, szmer ten spławu-’
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je, i ru szy ł daley. P rzebyw szy  rozpadlinę zna­
leźli się na płaszczyźnie, podobney do amfite­
a tru , otoczonego stroipemi przepaściami, u  hrze- 
gu których  wiszące drzewa , tak gęsto splata­
ły  swoje gałęzie , ze w zrok , zewszech stron 
zamknięty, w idział tylko niebiosa i czyste w ie­
czorne obłoki.

Towarzysze drogi ciągle milczeli i R yp  miał 
dosyć czasu zastanawiać się nad tern, dla cze­
go nieznajomy niesie pełną beczułkę w  tak pu­
ste ustronie. Dziwna ta i niepojęta czynność 
przejęła go jakąś trw ogą i nieufnością.

Skoro wszedł na amfiteatr, nowe i rów-, 
niez zadziwiające przedmioty uderzyły  w zrok  
jego. Po środku na gładkiey płaszczyźnie to-, 
warzystw o ludzi podźyłych bawiło się grą w  
kręgle. W szyscy byli w  jakimś cudzoziemskim 
stroju: jednj w  kamizelkach, drudzy w  k u r t ­
kach z clługiemi kordelasami u boków, a w ie­
lu  z nich, podobnie, jak jego przewodnik, mie­
li  ̂spodnie niezmiernie szerokie. Ich fizyonomie 
nie mniey się szczególnością odznaczały. Jeden  
miał głowę ogromną , gębę szeroką , i mało 
świnie oczy. Cała tw arz  drugiego zdawała gie 
hydź samym tylko nosem , wyglądającym z pod 
kołpaka do głowy cukru podobnego i ubrane­
go w  pióra kogucie. W szystkich zdobiły bro­
dy rozmaitego kształtu  i koloru. Nizki, zgar­
biony n iek ie m  staruszek, w  kamizelce sznur­
kami naszywaney , z kordelasem u szerokiego 
pasa, w  wysokim z zagiętemi brzegami kape­
luszu , w  czerwonych pończochach i w  trze ­
wikach z kokardami na w ysokich korkach, zda­
wał się bydź naczolnikiem caley gromady. —
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Dziwne te osoby wydały sio Rypowi figurami 
ze starego flamandzkiego obrazu, który jeszcze 
podczas pierwszego zakładania osady zH ollan- 
dvi przywieziony, dotąd w  w ielkiey Izbie Do- 
niinika van-Szeka, jednego z mieszkańców w io­
ski , w isiał na ścianie.

Lecz to naybardziey zadziwiało Rypa , ze 
wszyscy ci ludzie z widocznem upodobaniem  
bawiący się kręglam i, ciągle m ieli poważne 
twarze i uroczyste zachowywali m ilczenie —  
Ni^dy zapewna IWp ule widział tak smutney 
graczów gromady. N ic nie przerywało ciszy, 
oprócz huku kuł kręglo wych, a odgłos w  górach 
powtórzony czynił go podobnym do głuchego 
grzmotu.

Kiedy Ryp ze swoim towarzyszem zblizyi 
się do nich, natychmiast wszyscy grę porzuci­
l i  i pogladali na niego tak obłąkanym, tak dzi­
kim  i martwym wzrokiem , Ze się biednemu 
R ypow i serce przewróciło i kolana jedno o di u- 
gie stukały. Starzec ze swojey b eczu łk i,na'o- 
czył trunku w  obszerne kufle i dał znak 1 y- 
pow i, żebv w yp ił razem z drugimi. Ryp sl’'f -  
n ił to ze strachem i drżeniem; wszyscy także 
w  głębokiem m ilczeniu w ychylili swoje czai y, 
i  znoi *> do gry wrócili.

Zwolna trwogą i nieufność Rypa zmnicy- 
szać się zaczęły i naw et, kiedy na niego nic pa­
trzono, przylew ał sobie n a p o j u ,  któiy mu w y­
bornie smakował. Miał on skłonność do zga­
g i , dla tego musiał często odwilzac gardło, a 
w  takowym razie każde łyknienie drugie za 
sobą pociąga. Nakoniec Ryp tak często zaczął 
całować się z kuflem , że się jego zmysły o-



durzyły  , oczy jakby p ływ ały  po całey p rze­
strzeni, głowa coraz się mocniey chwiała, i nie 
Uługo zasnął snem tw ardym .

Gdy się ocknął,znalazł się na teyże sam ey łączce 
skąd poraź p ierwszy postrzegł starca idącego do­
łem  —  przecierał oczy —  pozierał na wszystkie 
strony. Hanek by ł prześliczny. P taszki śpie­
wając snuły się pomiędzy krzakami w  świezćm 
gor powietrzu.

, jZapew na’’ myślał R yp_  ,n Je całą noc tu  
pi zcspałem. Przypom inał wszystkie okolicz­
ności, sen poprzedzające: dziwnego człowieka 
z neezułką napoju, rozpadlinę góry, dzikie i sa­
m otne nneysce między sk a ła m i, nieszczęśliwą 
grę w  kręgle, kufel— „oh ten  kufel, p rzek lęty  
k u f e l ! pomyślił sobie—  „jakże się teraz w y ­
kręcę  przed zoną?”

Obeyrzał się na strze lbę— iecz zamiast pie- 
kney oczyszczoney ptaszynki, znalazł p rzy  sobie 
ja ąs starą  rusznicę, z zardzewiałą ru rk a ,  z od­
p a l  ym zamkiem i z łożą prawie zupełnie sprócli- 
rua ą.^ odeyrzenie padło na poważnych gora­
ło w, ze zapewna oni w ypłatali  mu tego figla i 
podpoiwszy zamienili strzelbę. W o lf  z g in a ł ta k -  
ZC, a e ten  nioże się gdzie za w iew iórką  lub  ku ­
ro p a tw ą  zagonił. R yp  gwizdał, w ołał p0 i- 
m iem u napróżno: echo tylko przedrażniało głos 
i  gwizdanie, a pies nie przybiegał.

1 rzedsięwziął więc obeyrzee miey9ce, kedy  
w ezora przechodził, i jeśli mu się zdarzy spot­
kać którego z graczów, dopomniee się o swego 
psa „ strzelbę. K iedy  w  tym zamiarze w s taw a ł  
a aiemi, poczuł, że wszystkie jego członki by ły  
ja y o trę tw ia łe , wszystkie sustawy uie miały
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giętkości p rz y z w o ite j —  „G órna  pościel n ie bar­
dzo m nie s łuży”  pom yś li! sobie ,,i jeś li te ża rty  
to  z ro b ią , że będę m usia ł k ilk a  d n i w  dom u 
przesiedzieć, nasłucham się p ięknych  s łów ek od 
m ojey żoneczki”  —  Z  trudnością  dosta ł się Ha 
d o lin ę ; lecz jakże się za d z iw ił, w idząc k o ry to  
kędy wczora tow arzysz jego p ro w a d z ił, nape ł­
n ione s trum ien iem  p łynącym  z góry. Szm er w o ­
d y  b ys trym  pędem spadający ze ska ły na skałę 
roz lega ł Się po całey do lin ie . R yp  jednak spe łz ł 
aż do samego brzegu s trum yka, p rzedz ie ra ł się 
przez gęste k rz a k i leszczyny i  b rzozy , często 
się p o tyka ł, n ie  raz s taw a ł U w ik ła n y  wr w io tk ie  
g a łą zk i d z ik ich  w in o g ro n , k tó re  w iją c  się od 
d rzew a  do d rzew a jak siecią przegradza ły m u 
d rogę, i  nakoniec p rz y b y ł do kresu, gdzie roz­
pad lina  pow inna b y ła  od ko ry ta  k u  am fitea tro ­
w i  prow adzić. A le  n ie  zna laz łj żadnego śladu, 
n i ro zp a d lin y , n i śc ieszk i: w ąw óz ko ń czy ł się 
liag le  głęboką jamą, przez k tó ra  s iln y m  Wodo­
spadem po tok  przebiegał* i  rzucając śnieżyste 
p ia n y , U p ły w a ł do obszerney sadzaw ki, oczer- 
n ioney cieniem  d rze w  nadbrzeżnych. T u  w ięc  
b iedny  R yp  zatrzym ać się zm uszony,znow u gw i -  
zdał i  na psa W oła ł; lecz m u ty lk o  odpow iada­
ło  skrzetan ie srok, z la tu jących z suchego d rze ­
w a , pochylonego nad przepaścią, b laskiem  sło­
necznym  oświeconą. P ta k i te , z bezpieczney w y ­
sokości poglądając na d ó ł zdawra ły  się haygra- 
w ać ye zg ryzo t stroskanego Rypa. Cóż b y ło  po­
cząć? P rzyszed ł ranek i  R yp  bardzo czu ł po­
trzebę śniadania, ża ło w a ł i  psa i  s trze lby , i  lę ­
k a ł się bu rek  od żony ; z tern W szystkiem  po­
ścić m iędzy góram i b y ło  n ie  w ygodnie ; p o k i-
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w a ł  g łow ą, za rzuc ił  na plecy za rd zew ia łą  s trze l-  
b in ę  i z sercem  p e łn e m  goryczy ru sz y ł  do domu.

Zbliżając się k u  wiosce p o s trzega ł  w ie lu  lu ­
dzi, ale zu p e łn ie  sobie nieznajomych. T o  go 
mocrto zadziw iło , gdyż w  całey okolicy n ie  by ­
ło  nikogo, kogoby on n ie  znał. K ro y  ich ub io ­
r u  podobnież obcym się jem u w y d aw ał .  W s z y ­
scy bez w y ją tk u  spoglądając na niego c lnvy ta li  
się za brody* R y p  widząc tak o w e  r ą k  porusze­
nia, m im ow oln ie  p ra w ie  toż samo uczynił ,  i z 
n iezm ie rn em  podz iw ien iem  znalazł, że jego b ro ­
da ■wyrosła na  całe p ó ł  łokcia.

N akoniec ,  k ied y  w szed ł  do w ioski,  grom ada 
ch łopców  nieznajom ych popędziła  się w  ślad za 
n im , z k rzy k iem  d z iw u jąc  się jego s iw ey  b r o ­
dzie* P s y  n ie  te ,  co b y ły  z nim  poznajom ione, 
szczekały n ań  z każdego domu; sam a w ioska na­
w e t ,  zm ien iła  się n iezm iern ie :  stała się daleko 
obszeriiieyszą i ludn ieyszą ,  rz ęd y  n o w y c h  do- 
m o w ,  jakich dotąd  tu  n ie  w idzia ł ,  zaym ow ały  
mieysce jego oczom znajomych. Z u p e łn ie  obce 
nade  d rz w iam i napisy , obce tw a rze  w  oknach, 
s łow em : w szystko było d z iw n e ,  w szystko  n ie ­
pojęte. B iedny  R y p  strac ił  głowę, m yślał,  że i 
on, i coko lw iek  go otaczało zostało oczarowane* 
N ie w ą tp l iw ie  p o zn aw ał  ro d z in n ą  osadę, z k tó -  
re y  się Wczora oddalił.  N a te m ż e  m ieyscu  w zn o ­
siły  się góry K a tsk il  ; s reb rzy s ty  H udson p ły ­
n ą ł  w  teyże odległości, każdy pagórek  sta ł  n a  
tem że  m ieyscu, co i wprzódy* R y p  zgoła n ie  
w iedz ia ł  co czynić— ,,T e n  k u fe l”  rnyślił sobie 
, ,d jabelnego w y rz ą d z i ł  rai figla p rzesz łey  nocy, 

N ie  ła tw o  znalazł d rogę do własrtego dom u,
1 z ta jem n ą  bojaźnią zb liża ł się k u  n iem u  spo^



iłziewając się co chwila usłyszeć wrzaskliwy 
glos Mistress van-WinkloAvey. Lecz cóż zoba­
czył? dóm rozwalony, dach zapadły, pobite o- 
kna, d rzw i z zawiasów zerw ane : chudy pieg,
podobieństwo wolła, leżał na progu. R yp za- 
Svołał go po nazwisku, a}e pies zawarczał, po­
kazał zęby i uciekł z domu. To już było osta­
tn ie  nieszczęście ,, I móy pies kochany”  m ów ił 
R yp  z westchnieniem ., i ten  mię zapomniał!’*

W szedłszy  w e w n ątrz  domu, k tó ry  (słuszność 
oddać należy) zona W in k la  zawsze w  porządku 
utrzym yw ała , znalazł Same pustki,za walone gru­
zami i poznał niezawodnie, że mieszkanie było 
opuszczone. Podziwienie, jakie ogarnęło R ypa, 
kiedy  postrzegł dom swóy zniszczony, zwycię­
żyło w  nim strach m ałżeńsk i: głośr.o Zawołał 
żony i dzieci: puste komnaty głos jego pow tó­
rzyły: lecz natychmiast źilowu powszechne w ró­
ciło milczenie.

W y sze d ł  z domu i dążył do p rzybytku  swo­
jej' pociechy— do szyneczko; ale i ten  zniknął 
także! Na jego mieyscu stała w ielka drew nia­
na  budowa z obszerńemi oknami. Niektóre szy- 
by  w ybite  zasłaniały stare kapelusze lub  po­
darte  spódnice, a nade drzwiam i było napisano: 
H o te l  zw ią zk o w y ,u tr z y m u je  D z o n a ta n  O u litl . 
Na mieyscu pięknego d .zew a , ocieniającego nie- 
gdyś starożytny szyneczek liollenderski, stała u -  
tkw iona W ziemię wysoka tyczyna, mająca na 
w ierzchu  coś podobnego do c.zerwoney szłafmi- 
cv, zpod k tórey  winęła Się chorągiew z nama- 
lowanemi jakiemiś gwiazdami i włosami; wszy- 
ko to było obce i niepojęte R ypow i —  Poznał 
jednakże tablicę z godłem nad s ien iam i, gdzie
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ty lekroć palił swoje lu lkę spokovny; ale wszy­
stko miało postać dziwnie zmienioną, i u spodu 
tablicy, w ielkiem i literam i umieszczony napis: 
Jen era ł a szinglon.

T am  podobnież,jak dawniey około d rzw i,by­
ło mnóstwo ludzi; ale z nich R yp nie znał ża­
dnego. Zm ienił  się sam naw e t charakter naro­
dowy; zamiast nałogowey flegmy i ospałey spo- 
koyności, daw ał się słyszeć spór żwawy. P ró ­
żno R yp  poglądał na wszystkie strony, czy nie 
postrzeże gdziekolwiek mądrego Mikołaja W c d -  
dera  z szeroką tw arzą, z dw upię trow ym  pod­
bródkiem, z długą ozdobną lu lką , puszczające­
go chmurki dymu, zamiast próżney gawędy; al­
bo bakałarza van*Bummelema , rozdymającego 
płuca, dla przeczytania starey gazety. Na ich 
mieyscu wyschły żółtawy człowiek, z pełnem i 
kieszeniami wiadomostek, rozpraw iał o przyw i­
lejach obywateli, o wyborach, o członkach kon- 
gressu, o zwyciężcach siedmdziesiąt szóstego pół- 
ku, i o tym podobnych rzeczach; a wszystkie te 
s łow a zdawały się bydź językiem babilońskim 
zdziczałemu R y p  van-W inkiow i.

Przybycie  siwobrodego R ypa z zardzewiałą 
strzelbą, w obdartem odzieniu, gonionego w  ślad 
przez t łum y bab i dzieci, ściągnęło uwagę po­
lityków  t ra k ty e ro w y c h : zaczęto go ostępowae 
do koła i Z nadzwyczayną ciekawością p rzeg lą­
dać od nóg do głowy. Mówca gromady, odpro­
wadziwszy go na bok, zapytał pocichu> do k tó-  
rey strony  należy —  R yp  wytrzeszczył oczy 
na to zapytanie.

Drugi, małego w zros tu  chłopak, wziął go za 
rękę  i wspiąwszy się na palce, szepnął mu do
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ucha ,,Czy jesteś Demokratem, czy Federatem?” 
To jeszcze bardziey odurzyło Rypa : zupełnie 
nie wiedział, co miał odpowiedzieć. Tymczasem 
jakiś niemłody człowiek w ostrokątnyni kape­
luszu, na prawo i na lew o rozsuwając tłum  łok­
ciami, przecisnął się do Rypa, i z miną powa­
żną stanąwszy w prost naprzeciw jego, oparł je ­
dną rękę*na swoim kłębie, a drugą na lasce. O- 
stry  rog kapelusza i ostry wzrok poważnego 
człowieka, zdawało się> że chcą na wskróś prze­
niknąć duszę Rypa. Zapytał go zaraz, dla cze­
go ze strzelbą przyszedł na obrady i przypro­
w adził za sobą tłum  ludu, jakby w zamiarze zbun­
towania wioski —  ,,Ach móy pan ie! zawołał 
Ryp lękliw ie, jestem biedny i spokoyny czło­
wiek, tuteyszy rodem, i w ierny poddany Króla, 
day Boże inu zdrowie.

Natychmiast wszczął się krzyk powszechny 
,,Szpieg! precz, precz, wypędzić go! Nakoniec 
mąż poważny w  tróygraniastym kapeluszu, u- 
śmierzył zgromadzenie z niemałym trudem  , i  

znowu przyjąwszy minę surową,marszcząc brw i, 
zapytał obwinionego , zkąd przychodzi i kogo 
szuka. Nieborak uręczał pokornie, że nie my­
ślał wzbudzać naymnieyszego zamieszania, i 
w stąpił tu jedynie clicąc znaleźć kogokolwiek 
z sąsiadów, bywających w  traktyerze—  „Dobrze 
więc, cóż oni za jedni, wymień ich po nazwi­
sku” -— Ryp pomyślał trochę, i zapytał gdzie Mi- 
kołay W edder.

K ilka chwil trw ało milczenie, lecZ w kró t­
ce jeden staruszek odezwał się mocnym głosem:— 
„Jakiego chcesz W eddera, już temu lat ośmna- 
ście, jak on um arł i pócliowany. Tam na cmen- 
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tarzu  stała deska z nagrobkiem dla niego, ale i ta 
spróchniała i upadła.”

— ,, A gdzie Brom Holender ? ___
,,0! on poszedł do woyska na początku woy;- 

n y — Powiadają, że został ubity przy oblężeniu 
Stoney Pointa; drudzy zaś mówią, ze jakoby uto­
n ą ł  podczas potyczki u  przylądka Antoniusza. 
W reszcie  nie wiem,tylko nigdy tu niepowracał.1'

— „No, to gdzież jest nauczyciel van-Bum- 
m e le n ?  , ,0 n  także poszfedł na woynę, by ł w y ­
bornym  jenerałem milicyi, i teraz jeszcze jest 
na Kongressie.

R ypow i serce zamarło, skoro się dowiedział, 
jakie przemiany zaszły z jego domem i znajo­
m y m i—  I t a k  Więc został m jeden na świę­
cie! Każda odpowiedź zadziwiała go Avzmianką 
o lak długim przeciągu czasu, albo wyrażeniem, 
którego on zgoła nie poymował: wovna— K on­
gres— Stoney Point;— zabrakło mu już odwagi, 
żeby mógł jeszcze o k im kolw iek  zapytać; na- 
koniec. praw ie w  rozpaczy, zawołał: ,,a czy zna 
tu  k tokolw iek l ty p  yan-W inkla?”

— „0!Ryp-van-W inkla!ódezwało  się k ilku ra­
z e m —  „jakże go nie znać, otoż on siedzi pod 
drzew em .”

R yp  obeyrzał się i postrzegł wr istocie swo­
ją postać, jaką m iał wtenczas, kiedy ostatni raz 
szedł na polowanie —  zupełnie tak len iw ą i ob­
dartą  —  Teraz  biedak stracił przytomność do re­
szty, i zaczął po w ą tp i  wać o sobie, czy rzeczy­
wiście żyje, albo czy nie przem ienił  się w  in ­
nego człowieka.

W  tey chwili właśnie, poważny człowiek 
w  tróykątnym  k a p e lu sz u , zaczął znow u zada- 
AVać pytania.
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— „Ktoż ty jesteś i jak się nazywasz?”
„A Bóg wie —  zawołał Ryp—  „Jest to dzie­

ło jego naywyższey mądrości—  Już, ja nie je­
stem sam sobą; jestem kimś innym —  Tam jest. 
jakiś ja —  nie, tam któś inny, tylko w  mojey 
postaci. Ja byłem ja przeszłey nocy , lecz za­
snąłem w górach, zamieniono mnie strzelbę i 
wszystko się przemieniło, i jam się sam prze­
mienił—  Nie wiem jak się nazywam i kto jestem- 

Widzowie zaczęli poglądać się naw. zajem, ki­
wać głowami i mrugać oczyma jedni do drugich. 
W ie lu  z nich przytknęli sobie palce do czoła. 
Powstało szeptanie , jakimby sposobem dostać 
w ręce tę strzelbę, żeby starzec nie narobił z 
nią licha; a tymczasem poważny mąz w tróy- 
kąlnym kapeluszu, słysząc podobne obawy, zię- 
cznie zamieszał się pomiędzy tłumem.

W  tey krytyczney chwili z drugiey strony 
zdrowa i krępa kobieta przeciskała się, żeby zo­
baczyć człowieka z siwą brodą. Trzymała o- 
na na ręku brudnego chłopczyka , który w i­
dokiem starca przelękniony, zaczął krzyczeć zca- 
łey siły —- „Cicho Ryp, c icho,,—  mówiła ko­
meta —  „ a  n ie ,  to ciebie oddam starcow i4 
Imię dziecka , postać m a tk i , dźwięk jey gło­
su, wszvstkoto w Avyobrazni Rypa szereg wspo­
mnień obudziło—  „ J a k  tobie imie moja nie­
wiasto ? ,, —  zapy tał u niey.

—  „Ju d y ta  Gardenier.
,, A imie twojego oyca?

,, Ach biedny człowdek ! — nazywał się 
Ryp-van-Wdnkl. Już temu lat dwadzieścia, jak 
poszedł ze strzelbą w  góry, i odtąd ani słychu 
o nim, pies jego sam jeden powrócił, i bóg w i p ,

8 *
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czy się on zastrzelił, czy go Indyanie porwa- 
R — nikt tego me doszedł—  Ja wtenczas by- 
lam maleńką dziewczynka.

Rypowi zostawało jedno jeszcze pytanie: wy- 
SaT* ^ 0Seni Orzącym. „ Gdziez twoja ma-

—  > ^  [ ona wkrótce potym umarła — Pe- 
* «  jey żyła sercowa ze złości na jednego No- 
wo-Angielskiego kramarza.

To była nakoniec kropla pociechy pomię­
dzy mnóstwem nowin bolesnych— D o b ry  R y p  
nie mógł dłużey wytrzymać, chwycił córkę i 
jey dziecię w swoje objęcia. — „ J a jestem wasz 
oyciec, zawołał— niegdyś młody Ryp-yan- 
W inkl, a teraz starzec—  Czy zna ktokolwiek 
Ryp-van-W mkla ? “

Wszyscy stali w zadumieniu, jedna staru­
szka wydobywszy się z Rumu, i przypatrzyw­
szy się jemu zpod dłoni, poznała go zaraz i 
krzyknęła: „pewno, pewno, to Ryp-van-Winkl 
to on sam — Jak się masz dobry sąsiedzie ! 
gdłiezes ty był przepadł na te lat dwadzieścia?

Ryp natychmiast opowiedział historyą, iak 
się ran lat dwadzieścia jedną nocą wydały.

ąsiedzi słuchali go z podziwieniem : nie­
którzy mrugali jeden do drugiego, wypychając 
gębę językiem i uśmiechając się dwuznacznie.
1 sam nawet poważny człowiek w tróykątnym 
kapeluszu , powróciwszy na scene, kiedy nie­
bezpieczeństwo minęło, zmienił surowy wyraz 
swojey twarzy, uśmiechnął się i kiwnął gloAva- 
za nim — kiw nął tez każdy p0 kolei.

Uradzono wszakże czekać zdania stareeo Pio­
tra Fanderdonka , który w oddaleniu pokazał



się na drodze i powoli zbliżał się ku  zebraniu. 
Był to potomek historyka tegoż nazwiska, pi­
szącego niegdyś naypierwsze dzieje tego kraju. 
Piotr, wiekiem  naystarszy w  całey wiosce, w ie ­
dział na pamięć wszystkie zdarzenia i podania 
okolicy. Poznał on Rypa od razu, i rzetelność 
jego historyi naydokładniey uspraw iedliw ił, u- 
ręczając całe zgromadzenie , ze w  samey rze­
czy góry Katskil obfitują w  istoty cudowne, i 
w ątp ić  nie można o prawdziwości podania, że 
duch wielkiego Henryka Hudsona, pierwszego 
wynalazcy tey  rzeki i krainy , zawsze co lat 
dwadzieścia na pełni xiężyca, utrzymuje w  gó­
rach z ludźmi swojego s ta tku , pew ny rodzay 
straży; ma pozwolenie odwiedzać mieysca przez 
siebie odkryte  , i opiekuńczem okiem  czuwać 
nad rzeką , oraz nad miastem , od swojego i~ 
mienia nazwanem; że oyciec jego Fanderdonk, 
w idzia ł pewnego razu Hudsona i jego ludzi , 
w  osobliwszych holenderskich ubiorach, grają­
cych w  kręgle , na dolinie między górami , i 
że sam Pio tr  Fanderdonk słyszał jednego wie­
czora latem , to rko t ku l taczanych , zupełnie 
podobny do oddalonego grzmotu.

Roztrząsnąw szy dokładnie przygody Rvpa, 
rozeszła się gromada, i udano się do waźniey- 
szych czynności obrad. Córka Rypa przyjęła go 
do swojego wygodnego i dobrze zagospodarzo- 
nego domku, a R yp  poznał, że jey mąż był je­
dnym z tych maleńkich sowizdrzałów, co nay- 
częściey w drapyw ali się mu na plecy. Co się 
zaś tycze syna i następcy Rypa, jak dwie k ro ­
ple  w ody do oyca podobnego , o którym  w y- 
żey była wzmianka, kiedy leżał pode drzew em ,
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ten  chociaż pracow ał około roli u swojey sio­
stry  , zawsze jednak trzym ał się dziedziczney 
po oycu skłonności, robienia dla wszystkich, tyl­
ko nie dla siebie.

R yp  w zią ł  się znow u do dawnieyszych prze­
chadzek i nałogów. W k ró tc e  znalazł w ie lu  przy­
jaciół, lecz już wywiędłych i obarczonych lata­
mi , dla tego więc chęlniey przestaw ał z ludź­
mi nowego pokolenia, i prędko pozyskał zupeł­
ne u nich zaufanie.

Niemając doczyuienia w  domu , i będąc juz 
w  tym w ieku, kiedy można wszystko robić bez­
bronnie  , R yp  zawojował sobie mieysce na ła­
w ie przy drzwiach trak tyeru , i był uważany za 
naystarszego w wiosce: za kronikę żyjącą daw ­
nych poprzedzających Woynę czasów. Nie p ręd ­
ko jednakże mógł przyjąć udział w  powszech­
nych sprawach i rozmowach: bo nie ła tw o o- 
swajałosię z niemi jego pojęcie, nieobecne po­
wszechnemu biegowi rzeczy przez długi p rze­
ciąg uśpienia. Jakim sposobem wybuchnęła woy- 
ua i uczyniła Am erykę od starey Anglii n ie-  
zaległą , jak on zamiast poddanego K róla  Je ­
rzego TIT. zaczął nazywać się obywatelem Sta­
nów  Z-jednoczoilych, to go mało obchodziło. T a ­
kie zmiany w społeczności mało działały na je­
go polityczne wyobrażenia. Jeden  był tylko 
kształt rządu, na k tóry  on szem rza ł—• panowa­
nie żony; lecz to skończyło się, chwała Rogu, 
i uwolniony od jarzma małżeńskiego, mógł już 
swobodnie w ędrow ać, gdzie się mu podobało, 
bez obawy języka pani van-W inklow ey, Z tem 
wszystkiem, jeśli czasem przy nim wspomniano 
jey imie, według starego nałogu zżymał ramio-
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nami, kiwał głową i pozierał zyzem. Jedni u- 
wafcali to za znak pokorney uległości losowi; 
d r u d z y  mniemali, że to wyrażało radość z oswo­
bodzenia.

Ryp opowiadał swoją liistoryą każdemu cu­
dzoziemców i? odwiedzającemu traktier Dulintla. 
Spoczątku co raz odmieniał niektóre okolicz­
ności. zdarzenia, może dla tego, ze był ze snu; 
nakoniec ustalił się na tern co w  tcy powieści 
powtórzono, i to umieli napami'ee wszyscy mie­
szkańcy okoliczni, baby i dzieci. ]\iek1órzy po­
wątpiewali o rzetelności zdarzenia,uważając Ry- 
pa za człowieka pomieszanego umysłu i szcze­
gólnie bredzącego w tym przedmiocie. Jednak­
że wszyscy holenderscy osadnicy wierzyli te­
mu zupełnie przez łatwowierność pospólstwu 
właściwą. F. fF.

B A T Y R  O  B a l l a d a .

I .

, ,  Krasaw ico  czarnooka,
W y y d ź  z gospody, w itay  nas;

(*) U Cz e rk i es ów i i nn yc h  kolo U r a lu  n a r o d ó w ,  jeśli jest  
k i l ku  s t a r a j ą c yc h  się o d z i e w c z y n ę  , i w w y b o r z e  za 
chodz i  jaka t r u d n o ś ć ,  t a  siada na konia,  uc i eka ,  a k t o  
ią dogoni  i za r ami e  w s t r z y m a ,  ma p i er wsze  p r a w o  do 
j e y  r ęk i  . wó wc z a s  płaci  ko l ym , ( t .  i .  posag,  k t ó r y
Tan m i o d y  daje r o dz i co m Panny  n d o d e y ) i ( ziew czy  - 
nę  zaś lubia.  Są  n ad t o  i g r zyska ,  gdz i e  podobnież  d z i e ­
w c z y n a  na  k on i a  ucieka ,  lecz t am zwy ci ęz cę  nie o- 
na ale j«» iś d a r  nadgradza .  K t o  się w s l i w i  w g o n i ­
t w a c h  p odobne go  rodzaiu ,  zowie  s ię B a ty r em  , i  ma 
p r a w o  nosić  zbroi ę ,  z rob i oną  z że l aznych  kolek.  C z e r -  
k i es owi e  ży i ą  w  wi e l oż t ńs twie .

W i e r s z  t e y  bal l ady ies t  mi a r owy ,  zwr o t ka  szesnasto w i e r ­
s zowa ,  w s z ę dz i e  ma t r oc h e i e ,  t y l ko  w  k a ż d y m d r u ­
gim i czwartym  wierszu  na końcu jest fimiiwacer.



—  1 0 0  -----

Słoń CR świeci już z wysoka,
X)o przegonów czas już czas !
K o ń  gotowy czeka w progu,
Uchem s t r z y ż e , rż y  i rw ie  się. 
W yydź!  nad rz e k ą  po rozłogu 
Jak  motylka cię uniesie.
O! niech leci skrzyd łem  ptaszka, 
N iech cię gonią tłum y młodzi,
L o t  ten fraszka, t łum y fraszka,
Gdy mię ręka  twa nadgrodzi.
N ik t  p ie rw szeństwa mieć n ie będzie, 
J a  naczelny w tym przegonie!
Lecz  ty  cofay konia w pędzie, s 
C hw ilką p rędzey  cię dogonię !

II.
,, T k ą  mi w  domu żony młode,

Z  greckich, z zauralskich stron, 
Chwalą k rasę  i  u rodę 
K ażdey  z branek, każdey  z żon. 
W szy s tk iem  wygrał na przegonach,
I  ty, droga, będziesz moją. •
Gdyż, oh!, k lnę się z kołek zbroją, 
Niema w b rankach  ani w żonach, 
T w ojcy  krasy, w dzięku twego.
D ziś  rodzicom kołym  płacę,
Będziesz panią domu mego; 
D ozorując  branek  prace,
W  wieczór, k iedy  resz ta  przędzie, 
Szczęsna uśniesz na mym łonie! 
■Wyydź, spiesz, cofay konia w pędzie, 
Chw ilką prędzey  cię dogonię.

I I I .
,, W ie rz  mi, wierz mi, moje życie,



B ło g i  c ie b ie  czeka  los.
C h a tk a  moja n a  gór szczy c ie ,
K o ło  c h a tk i  d z ik i  w rz o s ,

D a le y  s tepy  i w ąw ozy ,
D a le y  za ro ś l  p a s tw isk  pe łna ;

M o je  ow ce ,  m oje k o zy ,
D łu g a ,  m ię k k a  s r e b r z y  w e łn a .
T a m  to ,  gdy m gły  las p o w le k ą ,
P r z y  x ieży c a  b la d e m  św ie t le ,
C icho  p o d p ły n ą w sz y  rz e k ą ,
S zy je  w ro gó w  ch w y tam  w p e t l e , '

L u b  cza tu ję  n a  ła b ę d z ie ,
L u b  u je ż d ż a m  d z ik ie  k o n ie .
"W yydź, sp iesz ,  cofay k o n ia  w  pędzie ,  

C h w i lk ą  p r ę d z e y  cię  dogonię.
I V .

K i e d y  w ro g i  lu b  u pa ły  
Z  n a szy ch  nas w y g o n ią  chat,
G d y  p rz e z  g óry ,  stepy, skały ,
J a k  św ia t  w ie lk i  id z ie m  w  św ia t ;  
S p y ta y  jak  tam  głośno słynę ,
P o w ie  k a ż d y  c i  w ę d ro w ie c .
K to  w y pu szcza  na  do linę  
S to  b a ra n ó w ,  ty s iąc  ow iec?
C zy ja  s t r z a ła  w p rz ó d  dogoni •

O r ł a  ginącego oku?
C zy ja  p io sn k a  m i le y  d z w o n i  
O ś w ita n iu  i  o zm ro k u ?
J a  to , ja to  p ie r w s z y  w szęd z ie ,  
S z c z ę śc ie  n iosę  p rz y s z łe y  żon ie .  
W y y d ź ,  śp iesz, cofay k o n ia  w pędzie ,  

C hw ilka ,  p r ę d z e y  cię d ogonię.
D i. W d , L i t  N ad . T . 11. 1827 r. kwieoień.
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y.
,> W y ydź  już, piękna, yydź już cliyżey, 

Czarnem okiem witay nas!
Słońce idzie coraz wyżey,
D o  przegonów mija czas.

W r e  w nas wszystkich chęć dob iegu , 
S iln ie  serce bije w łonie.
Jak  w ia tr  goni tuman śniegu,
T ak  za tobą ja pogonię.
Jak  się tuli ptak do błonia,
L o t  sokolich sk rzyde ł czując,
T ak  przytulisz się do konia 
Ciepły oddech z ust mych czując; 
T w arz  ci gładka wstydem spłonie,
A ja w nayszczęśliwszych rzędzie! 
W yydź ,  śpiesz, cofay konia w pędzie 
Chwilką p rędzey  cię dogonię!«—

VI.
— »Dość Batyrze, tych p rzechw ałek ,

K toś  z Czerk iesow  młodych rzekł;  
Smiałyś, lecz nie jeden śmiałek 
Obok z tobą będzie biegł,
K ów nym  jak ty  ogniem grzany.
Trudno tobie w biegu sprostać,

Lecz traf n ie raz  n iespodziany 
Zm ienia  szczęsną rzeczy  postać. 
Z m ie rz  ten rozłog, zm ierz  oczyma,
A nie ufay w siły rącze!
Nuż c ie rń  suknie twoje wstrzyma,
Nuż ta trawa bieg tw óy splącze,
Nuż się noga ci pośliznie,
A odeydziesz w wstydzie, w żalu.
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Choć jak B u r an  (•) po Uralu 
T ak  ty  gonisz, po płaszczyźnie !—«

VII.
W y sz ła ż  przecie krasawica,
C zerk ies  w trąbkę  hasło grał;
K o ń  jak szybka błyskawica 
P o  rozłogu lecia ł w csrwał.
Z a  n im  ruszy ł t łum  m łodzieży,
I  już t rąb k a  hasła n ie  gra.
K toż  tu wygra? ktoż tu przegra?... .
Jak  r z e k ł  Batyr, pierwszy bieży 
P o  rozłogu, ponad rzeką.
K ra saw ic a  staje w dali,
Chciała spóyrzeć czy daleko 

\ Zalotnicy się zostali.
Czemuż wzgardę okiem k łam ie ,
I  rum ieni się i lęka?
Cóż to spadło na jey ramie?
Ach! wszakta B a ty ra  ręka.

A lexander C/ioaz/iu.

N a b i i e j a  z  S z jl le ra .

I.
L udzie  i  mówią i m arzą  wiele,
Lepszość dni przysz łych  rojąc z powicia;
Ci jak na fali, w żegludze życia 
P ły n ą  i gonią szczęśliwsze cele.
Świat raz  zs tarzały ,  znowu młodnieje ,
C z ł e k  zawsze lepsze karm i nadzie je .

n  T a k  się tam  z o w ie  w i c h e r  b a rd z o  g w a ł to w n y ,  k tó .  
r y  g d y  panuie , n ik t  z m iesz kan ia  m e  w y c h o d z i .



II.
Ta u bram Życia wskazuje mu wieńca,
Ona jak cacko igra przy piastunic;
Jey czarodzieyski blask ślepi młodzieńca, 
Z nią i zgrzybiałość zamyka się w trunie, 
Bo choć do grobu zstępuje z kolei,
Jeszcze na grobie szczepi kwiat nadziei. 

III.
Och! ta myśl nie jest zwodnioza i dzika, 
Wylęgła gdzieś tam na mózgu wietrznika! 
TV sercu przeczucie objawia się wieszcze, 
?*a lepsze Bóg tu zachował człowieka: 
Ciało okrzepnie, życie ucieka,
Żyjąca dusza spodziewa się jeszcze.

Julian Korsak,


